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DZIENNIK KIJOWSKI
jP I S I O  F O L I T I M I I ,  S P O Ł E C Z N S  I  L I T E R A C K U .

x h . kwart pótroea. roes 
PRENUMERATA. W  krej# l — 3—  6 .-  t t—

.  Za granicą 1.50 4.60 9.— 18.—
Zm zmianą adresu 30 kop*

CF.HY OGŁOSZEŃ: Za w ie.ir petitowy lub jego włe SCc 
p:'Eed'te<stem 40 k., ia tekst. 20 k. NEhRCŁOGI do40 fe. 
od wiersza petit, n  każdy raz. W jubryce .Nadesta 
neK I w tekście wiersz petitowy lub jego mirjecc 1 rt 
Żwy^sajne małe: z* od wjrazu po 4 K, po
sr.utDwatiie pracy po 3 k., przed tekstem peńwojnie 
Doląeaenia po 10 rb. od tysiąca i koszta pocztowe

Numer pojodyńczy 5 ko]h 
Prenumeratą I ogłoszenia przyjmuje Admlnl*t^w>l{

Mary:
4 . 1 **.

z Brodowskich Teraszczenko-Potereska
lasnęłs w Bogu dnia 12/25 października.

EksporUćya zwłok ~a Cmentarz katolicki odbędzie Się w ponie
działek z mieszj-ania Funduklejowska 30 o godz. 3 po poł. 11713 |

Teati* --iSolowcowa 99 D yrefroya
1  9 .  Siniolnikoarn*

Dzi: o g, 8 n . 15 ogólnie przyst. przedit. C z a jk a 1* w  4 akt. Dn. 15 go 
po .az L4-ty , ,G n iazd o  i zl*ch< ckiw** w 5 akt. Dn. 16 go , ,T y lk o  
isilni** komedya w 4 akt Dn. 17-go u B ajk n  o w ilk u 1* -w 4 ->kt. Dnia 
18 go mEpos ■ Poyoho** w 6 akt. Da. 20 rano ipM artwo D usza*1.
W próbach: M Arcybaszewa n Z aX d ro S ć '*  w 5 akt., S. JuszkiewiCz 
,» 8 *atan s‘  w 4 akt. bilety do nab. w kasie od g. 10 -3  pp. i »d a. 
6 do końca przedst. 10940

r Dnia 14-go października r. h.
W  Sali Poiskieg-) odbędzie się na
Klubu — — —— - l l V  * * ^  korzyść wydzia

łu Letnisk przy Tow . Dobroczynności 11660

~  W s z e c h r o s y j s k a  W y b t a w ^ a  w  1 9 1 3  r .  w  K i j o w i e  .....

Ostatnie dni W ystawy
Dnia i4  go października na M  E 2  M  U U  A  przy kilku orkiertrach 'mu*
terytoryum W ystaw y odbędzie aię “ ■ “ ■ • •  ■“  “ ■ zyki, atrakeye na scenie
otwartej i in. ~ O s t a t n i e  d n i  d e m o n s t r o w a n i a  f o n t a n n y  ś w i e t l n e j ,

N d  n a m i a ł t f P  W u t ł n i u u  wszystkim odwiedzającym będą rozdane bezpłatnie pocztówki 
■ ■w | K I I I I I < j l n y  1 f l j o l d W y  z widokami wystawy, prócz tego każda dziesiąta osoba otrzyma 
na pamiątkę katalog W ystawy, a każda 2o-ta osoba —  Album z widokami W ystawy. Wejściowe

Lilety w ciągu całego dnia p o  2 5  k o p -

W  p i e r w s z y m  p a w i l o n i e  V | w e # « a i w a  A r t y s t ó w  m a 
n a  p r a w o  o d  w e j ś c i a  ■ ■ j w i n m o i  w M i  a m v n | a p z y  z  K i j o w a .

, Po skończeniu tańce.
^ P o czą te k  o g. 8 w. Bilety w Tow. Dobr. (Troicki za u łe l^ )^ |

Kina- I f n n e n ^  l r « » z c ia t r k  M  39. — Telefon 13 (8. 
teatr Nowv DTcgsam, D.iś d. 14, 15, 16 i 17 paźlz:
Program sensacyjny. „C zarne Koło**—w świec'e detektywów, drsw. w 
3 Cz. Obraz demaskuje tajemnice wielkiego świata i życie zbrodniarzy. 
Niezwykłe Sytuacye. Wstrząsające momenty. Zdjęcia wykonane z nara
żeń era na niebezpieczeństwo uczestniczących artystów. Ponad piog.am— 
,-Cztepy oanrfy**, paredya komiczna. Początek o godz. 4 po po.

Rok Polski
w życiu, trai/cyi i pieśni

Przedstawił

Zygmunt Gloger
W ydanie drugla pomnożone z 40  rycln?ml.

Cena rub li 5.

O l i  p n i i i R o t o r i b  „ D z i e o n i h ?  K i j o w s k i e g o
cena zniżeni ri». 4-56 fe przesyłką).

Zwracać sią naiiiy do administracji .Psiąaaika Kijowskiego9

Będzie zamknięta dnia 15 października

?teVf;3SM z Pacykowa
o SkO% taniej w Pawilonie G a * 
lioyjskim , 11648

R ó w n e  g, wetyi.
Prenumeratą, ogłoszenia do

JDzien. KijowaS.”
przyjmuje 149®

(1. Ludw, Rutkowski,
Księgarnia i skład mat. piśmien.

Jampol - Podolski
prenumeratę 

„ D d o n n lk a  K ijo » a U tg o n
przyjmuje 811

Wł. Biesiekierski

Echo literacko-artystyczne
Od dn. i-go  pażdiieruika r. b. przechodzi na dwutygodnik i wy* 
chod-ić będzie i*go i 15-go każdego miesiąca bez podwyższenia 
prenumeraty. Zanueuzczać będzie i nadal artykuły treści społecz
nej, studya literackie, nowele, poczye, sprawozdani , koresponden* 
cye, obszt. -ą bibliografię oraz kronikę obrazującą tycie umysłowe, 
artystyczne i społeczne wszystkich ognisk kultury. Współpracow* 

nictwo najwybitniejszych pisarzy i literatów.

W  najblliazym czasie „ E C H O 11 rozpoczyna druk noweli W * R e y 

m o n t a  oraz studyum o Ż E R O M S K I M  J* L o r e n t o w i c r a .

ADRES REDAECYI: W arezaw a Szpitalna Nfi 12 

Cena prenumeraty w Warszawie rocznie 6 rb.

,  „ na prowincji » 7 »

a .  za gr anicą « •  ■

— — — —  O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą  a i ą .  —

10330

Od Hdninistracyi.
DU rśoltąpaissU prs i a i r .  .Dzict 
alka Kfjewlktage* aabyćła aa ws 
raakaćk aajdej jdrłejłsjCh książek 
liu b ąd aylh  w każdym dama palt 
kim p a re zu i-ilim y  tlą s wydawśa 

mi I t M o ą f m i

90 cenie zniżone]
ryląfsa * łjlk  1 csi.jrm p.*rsama#» 

teram.

D Z I E J E  P O L S K I

S-hi Fa” k s s  Konocznego.

2 tamy, .v  Ilutfizćyi Illnlćia, dois 
stt a kjitk i s f M t i t i w  aa w»>*- 

wi diwta. C n i  dla prm .ma î tm ów 
pOsimtBlka Kljawlklafe9!

■—  R b .  I k c p .  C O . — **

(w azdabuej aprawle)

=  K r a k ó w  —

dyl Uiteryfizny de pelew* XVII w 

R b .  3 .

(C «bb  ktilęBsreke rk,

(W azdfeltaij ejpiawla)

ga yPAWlnsy, wyiytŁius są *■_«.. e- 
■iem > dałągłaziem kalsłiw  pisa 

•giki

Kamieniao-Podolski
Frssamm&tą I S(łalieBla da]

„Dzlsniiika Kijowsk.«c

prsyjmąjąl *5

9. F n s l i w s n  CSkłatf f if ig r in e z ij

K s i ę g & r & i c  P o l s k i  
p. Wł. W ln u sk liii.

Dawna, ale Wl ąt jrsrciS 
praktykowana metoda czyszczenia 
ust i zębów za pomocą past/ i  
szczotek do zębów zupełnie nie 
ma rac/i bytu. Chcąc czyścić 
zęby nietylko dla zewnętrznego 
blasku ale i dla tego ażeby je 
zachować zdrowymi, powinno się 
koniecznie używać płynnego prze* 
ciwgnilnego środka dla oczysz* 
czania całej jamy usrnej. Tylko 
płynny środek dla tz/tzezenia ust 
może się dostawać w miejsca, gdzie 
najpierw się rozpoczyna proces 
gndny, a mianowicie na tylne p o 
wierzchnie zębów trzonowycb, w 
szczeliny pomiędzy zębami, luki 
po usunię ych zębach i t. d. je* 
żeli płyn posiada własności prze* 
ciwgnilne, to usuwa wszelkie po* 
czątki gnicia. Całym szeregiem 
badań naukowych dowiedziono, 
że własności takie posiada woda 
do płJLania ust ,O D O L *. Ma 
ona własność wsiąkania w pod* 
niebienie. dziąsła, szczeliny i w  
spróchniałe zęby, pozostawiając 
w Jonach śluzowych i w jamach 
zapas środka przeciw-gnilnego, 
który działa jeszcze w ciągu kli
ku godzin i tern samem ch*oni 
usta i zęby od fermentacyi i gni
cia. Nic więc dziwnego, że uży
wając ciągle O Jol modemy *4 
do głębokiej starości 1 acbować 
zęby w dobrym stanie. 11003

Sprawo Belu.
Dziewiętnasty dzień rozpraw.

Posiedzenia poranna.

Na wczorajsze posiedzenie poranne — ■ jak 
zresztą co niedziela ■—  zebrało się wyjątkowo 
wielu urzędników. Nie brsk wojskowych i żan 
darmów, którzy ciekawi lą  usłyszeć zeznania 
podpułkownika Iwanowa.

Na galery i dziennikarskiej głównym te-] 
mitem rozmów jest przyjard znanego poślę, 
powego pisarza rosyjskiego Włodzimierza Ko- 
rclenki.

Ukazanie się popularnego w Kijowie fch 
jeton:sty ąazety ,Kijewskaja Myśl*, p. Jłblo- 
nowskiego wywomje wśród pubhczośd sensa- 
cyę. P. Jab onowskij z wielkim humorem skła
da swoje zezaanis. W  sali parokrotnie rozlega 
się śmiech. Przewodniczący zmuszony jest na
woływać publiczność do przyzwoitego zacho
wywania się, zagrażając jej .rreszcie usunię. 
ciem z sali.

Posiedzenie poranne zostało otwarte o 
gedz. 11 m. 40.

J.)szcic k w e sty a  krow ia.

Straganiarka Masłasz na watępie oświad
cza, iż nic o zsmordowrniu Juszczyńskiego 
nie wie,

Na zapytanie prokuratora Masłasz odpo
wiada, iż iatotnie kupowała mleko u Brjlisa w 
latach ip r7  i 1908 W  roku 1911 mleka nie 
kupowała i wie, że Bejlis krowy nie posizdał. 
W obec zachodzącej sprzeczności zostają odczy* 
tane zeznania świadka, złożone przed sędzią 
śledczym. Jsk się okazuje, Masłasz badania w 
sierpniu 1912 r. oćwiadczyłs, iż .ubiegłej wio* 
sny" (a więc w 1911 roi u) kupowała mleko u 
Bejlisa.

Spotkanie w  gabinecie.
Pr red kratkami feljetonista gazety .K ijew - 

sk»ja Myśl" Aleksander Jabłonowskij. Spokoj
nie chociaż z wielkim humorem opowiada je
dyny moment, w którym zetknął się bezpośre
dnio z zagadkową sprawą Bijlisa. Jako dzien
nikarza zaciekawiła świadka postać (Leberia- 
kcwej. któr^ uważał za .centralną figurę w 
procesie, posada >ącym ogromną donioaiość 
społeczną". Wiedząc, iż reporter gazety Brazul- 
Bruszkowskij prowadzi w tej sprawie docho
dzenie prywatne, prosił go, by mu Czeberiako- 
wą pokazał. W  tahi sposób zapoznał się świa. 
dek z królową . złodziei lukjanowletkich w ga
binecie restauracyi Rootsa, gdzie spędził ca  
rozmowie około 40 minut.

Prócz świadka i Czcberiakowej byli pod
ówczas w gabinecie reporterzy Brązul-Brusz-

kowskij i Ordynskij, craz milczący mlcdzieniec 
w uniformie studenckim. Młodzieniec ó w— jak 
świadkowi mówiono— pomagał Brazulowi w je
go dochodzeniu (czytelnicy nasi wiedzą już z 
poprzednich sprawozdań, iż tym rzekomym stu
dentem był agent W ygrano w).

Czeberiakowa wydawała się bardzo stra
piona. Uskarżała się na przrślado wania policyi, 
która ją niesłusznie o kradzież podejrzewała. 
Ze łzami w oczach opowiadała o zmarłych 
dzieciach, które jak przypuizczała otruł Mifle. 
Wogóle ów obywatel francuoki stał kością w 
gardle Czcberiakowej. .Cnw yta mnie lada za 
co za gardło i wali po gęhie, po gębie"... ża
liła się przed świadkiem. .N ie ulega wątpliwo
ści, iż Juszczyćśkiego zabił Mifle— mówiła. To 
człowiek z instynktami zbrodniarza". Tu świa- 
de t z werwą powtarza opowieść Czeberiako- 
wej o rozmowie, jaką prowadził .obywatel 
francuski z jakimś zaprzyjaźnionym obywatelem 
r isyjskim". .C z jś  mi przyjaciel?*— rzekł pierw
s z y —  .Jam twój przyjaciel* —  odparł drugi 
.W ięc zabij Czebei łączkę, zbrzydła mi ostatecz
nie"! .Można, gołąbku*! —  zapewnił obywatel 
rosyjski zaprzyjaźnionego obywatela francu
skiego.

_ ńt gabinecie nie było żadnego jadła ani 
napojów. Bwiadtk ciekaw byłby sam się do- 
wiedzieć, k t j  opowiidał, iż wypito szampana 
za 200 rb. Sam świadek wypił szklankę wody, 
zwykłej czy sodowej—-nie pamięta.

Ś ;Uadek zapewnia, że zwiedził wiele 
miast w Rosyi, nigdy jednak v  życiu nie był 
w  Charkowie.  ̂N* zapytanie obrońcy K irab- 
czewskiego stwierdza, że jeździ zawsze z pasz
portem, wszędzie się melduje i wogóle prowa
dzi żywot najzupełniej legalny.

Szermierka.
Prokurator Wipper, chcąc w spotkaniu 

świadka z Czeberiakową znaleźć Coś więcej, 
niż zwykłą ciekawość publicysty, pyta go, czy 
nie przypuszcza, że Brazuł zapraszając go do 
gabinetu, chciał peprostu zdobyć sobie świad
ka. P. Jabłoni wskij nie przypuszcza tego. R e
porter dziennika, w którsm pisuje, nigdy by nie 
zechcibi postawić go w tak dwuznacznej sy
tuacji.

Na zapytanie, czy to świadek pisuje fe- 
ljttony w gazecie moskiewskiej .Ruzskoje Sło
wo", p. J*blono*3kij odpowiada przecząco, w 
Moskwie jest inny Jabionowssi —  Sergiusz.

Przedstawiciel powoda cywilnego Zcmy- 
słowsitjj usiiuje udowodnić, że świzdds w swoim 
czasie 8 miesięcy siedział w więzieniu. Przewod
niczący ene.*gicznie przywołuje Zamysłowakieąo 
do porządku. Lecz p. Jabłonowskij nie uchyla

się od odpowiedzi —  oSUjzem, chętnie 1 stwier
dza, że nigdy jeszcze w więzieniu nie siedział.

Ponieważ Zamysłowskij nie daje za w y
grane i wcięż chce znaleźć w przeszłości świad
ka jakiś zatarg z kodeksem karnym, przewo
dniczący oświadcza, iż .kwestyę więzienną" z 
badań stanowczo usuwa.

Kończyc zeznania, p. Jabłonowskij stwier
dza, że bardzo sceptycznie zapatrywał się na 
dochodzenie B* a/ula- £ raszkowskiego. Po spot
kaniu z O eberlakow ę, sceptycyzm ów wzrósł. 
Wychodząc z gabinetu, powiedział Jttiadek Bra- 
zolowi, że uważa zab'egi dokoła Czcberiako
wej za, bezcelowe i  kobieta że ta mówi prawdę 
chyba przez sen.

Konfrontacya.

Następuje najzabawniejsza chwila. Przy
wołana przed kratki sądowe Czeberiakowa ma 
stwierdzić, czy p. Jabłonowskij jest istotnie 
tym panem, który w  Charkowie w hotelu we- 
upół z Margali, em ofiarowywał jej 40,000 rb. 
za przyjęcie na siebie winy. Czeberiakowa 
wpatruje się w  świadka. Potem prosi świad
ka, by usiadł. P. Jabłonowskij pokornie czvni 
zadość temu żądaniu. Czeberiakowa znów się 
wpatruie. —  ,T o  on, to ten sam, ręce tylko 
trzymia inaczej"— oświadcza d o n n a  f a l a l e  
głosem tak dramatycznym, że sala miriorroli 
wybucha głośnym śmiechem. .Jedno z nas naj- 
widicznjej kramie*— robi filozoficzną uwagę p. 
Jabłer ow««ij, przewodniczący zaś surowo gro
mi publiczność za niestosowne zachowywanie 
s*ę w aal. rozpraw sądowych.

W  dalszym ciągu badany przez prokura
tora i przedstawić ela powoda cywilni go, któ
rych humorystyczny przebieg konfrontacyi ziry- 
Łows* ogromnie, p. Jabłonowskij oświadcza, że 
nie wie, czy w .Kijowskiej Myśli" ukazywała 
sie podobizna domu Czeberiakowej z podpisem, 
iż jest to dom, w którym zamordowano Jusz- 
czyńskltgo, i że pisząc o Czeberteacwej, nie 
nazywał jej wcale sprawczynią mordu.

.W ięc dlaczego nazywa pan Czeberiako- 
wą centralną figurą procesu, więc Bejlis nie 
jeit centralną?" —  piorunuje prokurator. Pan 
Jabłonowskij rozkłada tjik o  ręce, jakgdyby 
chciał po* iećzieć, że on przecie temu w csl: 
nie jest winien.

To przerw ie.
O godz. 1 po poł. posiedzenie zostało 

wznowione.
Zapowiedziane badania pomocnika naczel

nika gubernialncgo zarządu żindarmeryi, pod
pułkownika laon ow a i sędziego śledczego do 
sptaw Szczególnej wagi przy kijowskim są
dzie okręgowym Fenenki, wzbudzają ogrom
ne zainteresowanie. Należy przyzrzć, iż, przy
najmniej, co się tyczy zezm ń podpułkownika 
Iwanowa, nadzieje żądnych sensacyi niepozo* 
stłly  płonne.

Pu zagajeniu posiedzenia przewodniczący 
przypomina stronom, aby przygotowały pyts- 
nia, na które mają odpowiedzieć rzeczoznawcy, 
gdyż badanie świadków zbliża się ku końcowi, 
poczem rozpoczn:e się ekspertyza.

Zeznanie podp. Iwanowa. 

Przed sądem staje nizki, łysawy, blon

dyn, w mundurze olicers żandzrzteryi. Jest to 
pomocnik naczelnika kijowskiego gubernialne- 
go zarządu żandsrme^yi podpułkownik Paweł 
Iwanow. Opowiada on, iż od połowy kwiet
nia 1911 r, na propozycyę prokuratora prowa
dził sekretne dochodzenie w  oprawie zrbójstwa 
Juszczyńskiego. Początkowo dochodzenie to o- 
bracało się około krewnych zabitego, gdy zaś 
wersya o ich udziale została obalona, świidek 
zwrócił baczną uwagę na pogłoski o popełnie
niu zbrodni przez złodziei zawodowyci, przy- 
czem zajął się apecyalnie S  ngajewskim, Ru
dzińskim i Łatyszewym  a także Wierą Czebe
riakową.

Badana przez*ń tró,ka złodziejska siw a- 
pliwie przyznawała się do kradzieży, natomiast 
żadnych szczegółów, dotyczących zabójstwa 
Juszczyńskiego, nie można było z nich wycią-

* n*ć- * - r-
Zapytyw any przez ad w. przys. Urygoro-

wicza-Barskiego J  sprawie prokłamacyi pogro
mowych, rozrzucanych na pogrzebie Jaszczyń
skiego, świadek przyznaje, że prokłamacye ta
kie zostały roz-zu cone i że poderzewano o to 
niejakiego Pawłowicza, pomuro to pochodzenia 
proklamacyi nie u (falo się wykryć.

Adw. przys. Grygorowicz-Barskij składą 
sądowi egzemplarz jwoklamatyi. Za zgodą stron 
sąd postanawia odczytań ją i dołączyć do ak
tów cprawy.

Na pytanie prokuratora, czy świadek u- 
stalił, jacy iy d n  w dn. 12 marca znajdowali 
się w cegielni Zajcewa, czy był tam wówczus 
Sułka, Pryckier lub inni jacyś żydzi, świadek 
odpowiada przecząco.

Co się tyczy zeznań Malidkiei podp. Iwa
now im nie dowierzał, z tego względu, iż po
między nią i Czeberiakową były ciągłe kłótnie.

Nic nie mówiła-
W ypytyw any szczegółowo przez stidny, 

podpułkownik Iwanow twierdzi, i i  Katarzyn* 
Dyakonówna dostarczała mu ^wiadomości c i  j e 
sieni 1911 r., lecz an> o nocowaniu u Czebe
riakowej, ani o strachu, ani wogóle o tern, co 
mówiła Krasowskiemu, przed nim me wspo-
m niała ani słowa. . .

tfa pytanie, co mu mcwilu, świadek twier.
dzi, iż tylko o tem, ie  w mieszkaniu Cieberia- 
kowej bywają ziudzieje.

.Cbodziła do mnie przez 4 tnie ące— mó- 
v i  świadek— i dzieliła się wszyjtkiemi w iado
mościami, lecz o tem co mówiła Krasowskiemu 
dowiedziałam się dopiero po rewelacyach B a- 
zula.

P/okuratnr komunikuje świadkowi, iż nie
którzy świadkowie utrzymywali, że obiecywał 
on Djakonc wej 600 rt>.

Ś aiedek: Dobrze nie pamiętam, czy była 
rozmowa o pieni‘udiacb. jak również nie wiem 
czy jej proponon vłem 6oo, czy może 33 rb.

Po ukazaniu się rewelacji Brazula śi .a- 
dek kilkakrotnie l »'dał Djakonową i wówczas 
potwierdzała już on v  wszystko, co nów . * K ra
sowski? mu, lecz z w? V'ciło |ego uwagę, iż bada
na w jakiejś kwealyi po raz pierwszy dawała 
ona odpowiedzi baidłZ-* mg iste, na msiępnem. 
zaś badaniu na te s . , i  :  pytania dawała już
zupełnie określone odp \ >wiedzi.

Opowiadaniu o tajemniczej masce twiadek 
nie dowierzał, potwierdza jednak, iż Dyakonowa 
prosiła, aby posłał za nią jakiegoś człowieka 
w celu przytrzymania nieznajomego.

W  dalszym ciągu świadek potwierdza, łz 
sprawdza) w siyftkie fakty zawarte w  pierwazem 
doniesieniu B razula-Bmszkowskiego, przyczem 
przekonał się, iż przeważnie dotyczą one zna
nych i zbadanych już rzeczy (oskarżenie Pry- 
cbodki, Nieźyńskiego i Nazarenki), w częśsi zaś 
oparte zostały na słowach Czeberiakowej, któ
ra u* tle porachunków osobistych z M Lem 
chclałt go .przyszyć* do sprawy.

Pozatem świadek konstatuje, iż o wersyi, 
oskarżającej Rudzińskiego, Singajewikiegc* i 
Łatyszewa tr a s o  wskij do wiedz',ał się od S zy
dłowskiego, który prawdopodobnie przez nie
ostrożność powiedział mu o niej.

Sensacya.
Na pjtanie prokuratora podpułk. Iwanow 

oświadcza, iż wszystkie osoby, które p o w ad zi
ły dochodzenie prywatne w sprawie Juszczyń
skiego otrzymywały wynagrodzenie. Dane co 
do tego, nie podlegające najmniejszej wątpli
wości znajdują się w posiadaniu gubernialnego 
zarządu żandarmeryi.

Wydawanie sum do 5a rb, należało dn 
obowiązków Brazula-Bi us.ko wskiego, sumami 
powyżej 50 rb. rozporządzał pom. adw. przys. 
W  leiiSKij

Brszu! Bruszkowskij na wyjazd do Ja łtj 
otrzymał jednorazowo 3,000 rb.

W ypytywany przez adw. przys Szmalco
wa, ile otrzymywał Krasowskij, podpułk. lw i*  
no w oświadcza, iż jest mu wiadomo, ze Kra- 
sowskij otrzymywał wynagrodzenie, sumy jed
nak określić nie może.

Na pytanie skąd pochodziły cw e pienią
dze i kto dał Brazulowi 3,000 rb. na vy jazd  
do Jałty, świadek odpowiada milczeniem.

Badany przez Zamysłowskiego co do li
stu, znalezionego w celi Feofiłaktowa, świadek 
stwierdza, iż Feofiłaktow jest to zDiejły zesła
niec, .A losza", .Kam ilin", .Jenisejskij" aą to 
jej/O pseudonimy. Na mocy informacyi zebra- 
branych przez .ochranę" kijowską zcitało u- 
staloue, iż pseudonim ,M -ra" oznacza pom. 
aaw. pi.zys. Wileńskiego, którego nazwisko 
wspomniane jest nawet w liście w skróceniu

Na pytanie aiw , przys. Karabczewskiego 
skąd wydział .ochrany" posiada tego rodzaju 
wiadomości, podpułk. Iwanow cświ 1 'cza, u  — 
źródłach skąd czerpie ona swe wiadomości nie 
ma prawa mó»5ć.

Zapytany czy owych 3,000 rb. Bnuuł- 
Bruszkowskij nie okrzvtuał w postaci zaliczki 
od ledskcpi .K ij. M yJi", świadek c ć / ,* i» d a  
przecząco^ dodając, it  »są to wiadomości nrzq- 
dowe, posiadane przez gub. zarząd żandar
meryi" .

Dalsze badania podpułk. Iw anow e.

Na dalsze pytania stron podpułk. Iwanow 
zeznaje, iż o bistoryi z pręcikami Dyakonnwa 
mu nii* mówiła

Świadek je ź iz ł  do Cnarkowa w celu 
sprawdzenia, czy adw. przys. Margobn był tam 
zameldowany. Jedaazze, po przejrzeniu książek
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hotelowych ckaza'o się, le  Margolin podczas 
swesro pobytu w Charkowie nie został zupełnie 
zameldowany i śiriadek stwierdził datę jego 
przyjazdu dopiero aa podstawie rachunków bu- 
feiowteb.

Adw. przys Szmakow. Czy w .K ij. My
śli* prowadzono agitacji,.

Świadek. Tak, jak i we wszystkich ży
dowskich gazetach.

—  A  co pan może powiedzieć o Fajwłu 
Szue<* raicie?

Świadek komunikuje fakt, który go w 
swoim czasie zastanowił: eto Szneerson od r. 
1907 w ciągu 4 lat mieszkał przy ul. Tatar
skiej Nr. 41, gdy nagle 11 marca wymeldował 
S ę  na ul. Kiryłowską Nr. 62.

Dalej świadek opowisda o podejrzrnem 
mieszkaniu jakiegoś Łarycnowa na Słobódce, 
gdzie zbierali się żydzi, o jakiuiś nieznanym 
lydrlr, który mieszkał u Arendars, a którego 
esabiwuści nie udało s ę ustalić, oraz o jakimś 
aoarfdifidc, któ^y przychodził do ojca adw. 
parzy*. M aigolioi. Dawida Margolina, dodając, 
Sx oura w a / s  anarchisty pozostaje w związku 
ze sprawą Jaszczyńskiego.

Opowiada łów cież podpułk. Iwanow, iż 
poleci zbierać niezbędne wiadomości na pro
w incji, przyczem okśzszfło się, iż w Nosówce 
■b ji f t .  ojciec Sznecrsons, który jest człowie- 
kuta  bkrdzo naboónym, zajmuje alej studyowa- 
nien* ksiąg żydowskich i w końcy lutego 1911 
r. przyjeżdżał do Kijowa. W  miasteczku zaś 
Lubowiczaćh mieszka inny Szneerson, który 
aiijmuje stanow-sko rzeźaika, ludność miejsco
wa nazywa go cadykieia.

W eraya o cyganach
Badany przez obroną podpułk. Iwanow 

oówiadrza, iż Kozaczenko, za pośrednictwem 
którego Bejlis wysłał z więzienia list do żony, 
dostarczał wiadomości .ochranie*, lecz donie 
sienią jego berdzo cząsto nie zasługiwały na 
wiarą. O tem, aby Brazul usiłował podkupić 
Creberakow ą i Piętrowa, aby podpisali jego 
doniesienie, śiriadek nic nic wie. Pierwsze do 
ntrścnic Brazula uważa świadek za manewr 
reklamowy, nie zaś faktyczny, jak to twierdził 
autor doniesieni 1

Prc Lora tur: Czy wydawca „Poal. No w.* 
p. Brejtioun jest żydem?

świadek: W y chrzczonym.
Prokurator: I cóż ten żyd panu mówił?
—  Twieidził on, ie  Jaszczyńskiego zabili 

cyganie, poniiw iż rękę niewinnego chłopca 
uważa ą oni za talizman, pr*.yno°z. 7 szcząście. 
W arsya ta oaazała sią oujną fantazją.

Zamysłowskij zapytuje, ja ii Pawłowic: 
rozrzucał proklamacje?

Podpułk, Iwanow twierdzi, iż Miaołaj Pa
włowicz, który był sądzony za skandal w pu- 
biicznem miejscu

Za nyshiwskij: W iąc jeżeli K-asowskij
tw.cr-hi, iż rozrzucał proklamacje Konara aty 
Pawłowicz, który był tą izo n y  za kradzież, to 
auaczy, iż mija sią z praw dą'

-—  Z t  pewne.
Adw. przys. Ktrabczewskij interesuje sią, 

o j  świadek mówił wydawcy .Kljewlanina" Pi- 
cfano, ze Koraczenzo przyznał mu sią, iż o rze
kom cm poleceniu Bejlisa powiedział nieprawdą.

Świadek kategorycznie zaprzecie
Na pytanie Gruzenberga świadek stwier

dza, iż Łatyszew podczas badania u sądziego 
śledczegu w sprawie Juszczyńrkiego pocbwycii 
protskuł i rh-sał go podrzeć.

Zsjście.

W  końcu badania pedpułk. Iwanowa wy- 
a:kio nad tr ostre zajście.

Adw . prrya. Gruzenberr zażąaał wciąg
nięcia do protokulu, iż świadek nie chciał w y
mienić źródła wiadomości o pieniądzach, pobić > 
rauycfi przez o no by, które prowadziły docho- 
dzen 1 prywatne, powołując sią ns tajemnicą 
służbowa, oraz, iż przewodniczący nie wyjaśnił 
mu, ie  v  sądue. powinna panować prawds, a 
d c tajemnice słutbowe.

Zamysłowskij z gryzącą ironią zwraca 
półgłosem uwagą, że podpnłk Iwanow został 
powołany, jako świadcz na prośbą obrony.

Gruzenberg (z uniesieniem): Tu niema
żadnych świadków prokuratora i obrony, lecz 
są świadkowie uczciwi i nieuczciwi.

Zamysłowskij zaczyna sią oburzać, lecz 
przewodniczący go uspakaja.

Po 10-minutowej przerwie odczytano przy 
drzwiach zamkniątych złożoną przez obron,; 
proklamacją pogromową. Po otwarciu drzwi 
nrzewodniczący zwraca sią do adwokata przys. 
Gruzenberga z surową admonicyą, uprzedzając, 
iż w razie ponownego użycia wyrażeń niedo
puszczalnych, w rodzaju tych, jakie obrońca 
wypowiedział po ostrtniej uwadze Zamysłów* 
sinego, zmuaznny bądzie zastosować wzglądem 
adagO najsurowsze środki.

Nastąpnie ogłoszony został protokół ogję- 
dein ksiąg meldunkowych hotelu , Grand K  > 
toJ* w  Charkowie, z którego okazuje sią, iż 
adw. przys. Margolin zapisany w nieb został 
jako przybyły do Charkowa 8 grudnia 19 11 r., 
przyczem jednak notatka ta figuruje, nie jak 
być powinno wśród orób zameldowanych z d a  
*  grudnia, lecz pomiędzy nazwiskami osób, 
które przybyły do hotelu w połowie stycznia 
19 la  r.

Świadek Msrgolin twierdzi, iż przybył do 
Charkowa rano da. 7 grudnia, wy 'dbał zaś 
wieczorem da. S grudnia.

Podp. Iwanow ponownie oświadcza, iż 
bądąc w Charkowie, sprawdzał książki hotelo
we, przyczem nie znalazł w nich nazwiska 
Margolina.

CztberUko-ra na 7.2 pj C n ie  prokuratora 
oświadcza, iż zatrzymała sir,. z Brrzułem w 
h t- u .Eruitage* gdzie n pisała w cumrrze 
na tapecie kwc nazwisko, wzięła z sobą plakat 
boiełowp i napisała kartką do ciąża, aby mo
gła mieć dowody, gdyby ktokolwiek chciał póź
niej zaprzeczyć, że odbywała tą podróż.

Odczytanc“zost»j4 protokuły oględzin 0- 
weęo plakatu i kartki, przyczem Gruzenoerg 
zw rac 1 uwaga, iż Czeberiakowa twierdziła, iż 
mąż jej nic nie wiedział o jej podróży, a tym
czasem pisze w swej kaitce, że .wszystko 
idzie dobrze*.

Sąd ustala w dalszym cią«u, iż sprawa o 
kradzież w magazynie Adamowicza, została w 
stosunku doR ućz oskiego i Sńgajew ukiego umo 
rzona, pem mo, iż przymali sią oni do winy.

Zeznanie Fćnenki.

Przewodniczący poleca wezwać aądziego 
śhdczcgo do «praw szczególnej wagi Fenenką, 
uprzedzającjjstrony, iż w myśl odpowiednich 
wyjaśnień /senatu, tądziego śledczego nie można 
b id łć  co do namej treśu zeznań świanków 
i innych szczegółów śledztwa. Z  tego powodu 
zadając pytanie, strony każdorazowo obowiąza
ne są -uzyskać na to pozwolenie sądu.

Odpowiadając na pytania c-brony, ś tia -  
dek Feneuko stwierdza, iż pewnego razu przy 
był do niego Brazul z prośbą, aby aynfuchał 
tego, co mu chce pow iedreć o sprawie Jasz
czyńskiego. Świadek odpowiedział mu na to, 
iż może go wysłuchać jedynie w obecności 
członków prokuratury. Wieczorem do prywat
nego mieszkania 1 świadka przybył prokurator 
sądu i wiceprokurator L _bA»  riew, później przy 
był Brazul z Wygranowem. Brazul wyłuszczył 
swe podejrzenia przeciwko Miflemu, Prychodce 
Nazarence i innym, przyczem nalegał na aresz
towanie Mdłego. Po wyjiciu Brazula Ł a s z u  
riew oświadczył, iż cp iwiadanie jego nie w y
trzymuje żadnej krytyki.

Po raz drugi Brazul przyszedł _ z Piętro- 
wem, który potwierdził jego podejrzenia. S w it 
dek wiedział mu na 10, że Czeberiakowa chce 
go wyprowadzić w pule.

Zdaniem ś wiadka, Braiul-Bruszkowskij wie
rzył w swoją wersyę i mówił nawet, że posia
da niezbite-dowody- Temu, iż B razu l}(mówił 
mu o^pedróżyźMtrgclina do Charkowa oraz, 
że on, Fenenko, poitszywal mu protokuły do
chodzenia śledczego, świadek stanowczo za
przecza.

O w ypadku'z protokułera świadek zeznaje, 
j> pewnego ; razu badał Ł ity jzo w a w sprawie 
,JuszczyńsHrg’,l po spisaniu zaś protokulu aa- 
z a! straty wprowadzić ar esztownego Mandze- 
lewskiego. Po wejściu Mandzelewskiego Łaty- 
szow zażądał, aby mu odczyt.no protokuł jego 
zeznanis, ydy zaś świadek odmówił, rzucił sią 
na protokuł. Świadek pochwycił go za rąką, 
lecz Ł  "tyszow wypuścił protokui dopiero wów
czas gdy ujrzał oDnażoay pała z stójkowego.

W  sprawie aresztowań, dokonanych przez 
Krasowskiego, świadek potwierdza, iż zo s tiłj  
one dokonane z rozporządzenia .ochrany*.

Co sią tyczy konfrontacyi Prycbodki z 
Jaszczenką świadek nie przypomina sobie, aby 
Prycbooko był ^wówczas ucharaktfryzewany w 
jakiś specyaluy sposób.

Na^żądłnie Z  imyrłowskiego przewodni
czący w iyw a Prychodką, który oświadcza, iż 
przed konfrontacyą z Jaszczenką Krasowski: 
kazał go strzydz golić i charakteryzować, przy
cze m  ubrano go w cudzy kapelusz i palto.

Po przesłuchaniu sędziego śledczego Fe- 
nenki, przewodniczący zarządził przerwą do 
gedz. 7 ej wieczorem.

Posiedzenie w ieczorne.

Posiedzenie wieczorne zostało otwarte o 
gedz. 7 m. 35

Nafporządku dziennym badanie ostatniego 
świadka b. wiceprokuratora kijowskiego sądu 
okręgowego, obecnie prokuratora mob/lowakie- 
go Łaszkarewa, wTsprawie szczegółów docho
dzenia prywatnego, prowadzonego przez Bra 
zuls-Brusraowskiego i W ygranowa.

Badanie prowadzone jest w sposób, kió 
ryśmy podali w sprawozdan.u z posiedzenia 
okiennego. Strony zadają pytania przez prze 
wedniczącego, k*óry na.-me przystaje lub od 
rzuca.

Prokurator I is z k a re w .

Prokurator Łasz care r w uniformie ze 
szpadą, zeznaje, iż żadnych wspólnych narad 
on, sędzia śledczy Feaenko i dwaj detektywi 
amatorzy Brazul Bruszkowakij i W ygranow ze 
aobą nie prowadzili.

Dnia*6 g r i i d n ia ^ n  r. w istocie przy
szli do gabinetu sądowego Fenenki, gdzie pod
ówczas świadek sią znajdował, Brazul - Brus. 
kowakij i W ygranow. 57 toku rozmowy Fe- 
nenko zwrócił a> do'Brszula, wskazując mu, 
iż dobrzeby było, gdyby prócz słów obaj de
tektywi amatorzy dostarczyli jeszcze msteryału 
rzeczowego.'-Na to Brazul ^cdpirl, iż postarają 
już sporo zebranego msteryału, |zazomunikują 
HO ; stoli sędziemu --śledczemu w innem miejscu 
i w innej porze. Dał przytem Brazul dó zrozu 
mienia, że jest śledzony, nie -'kreślając bliżej, 
czy pr7«z agentów podpułkownika Iwanowa 
czy też przez^ podejrzanych przezeń zbrodnia 
rzy* Stosując sią do tych wskazówek sędzia 
śledczy Fenenko wyznaczył przyszłe zeoranie 
swojem mieszkriaiufprywatnem o godz. 1 1 — 12 
w nocy.

W  istocie o wskazan.j godzinie zebrali 
sią w|miesłk»niu"Fenenkil .a-n Fenenko, Ła- 
szkarew, Brazul Bruszkowakij i W ygranow. 
Brazul opowiedział— śiriadek zastrzega s!ę tu,

że wS7y:jtkicli szczegółów nie opowie, bo i^h 
cie pamięta— >'e Czeberiakową obrał za punkt 
wyjścia w calem swem dochodzeniu. Ona mia
nowicie miała nsksztć Braxulo«i nazwistto 
człowieka, k td y  dostarczył jakaajszczegolow- 
szych informaryi. jeżeli obaj detektywi prywa
tni dotychczas nie przedstawili zebranego ma- 
teryału władzom, to tylko dlatego, iż nie zdo
łali jeszcze ustałfć tożsamości jednego z mor
derców Juszczyńtkiego. ŻadDych informacyi 
konkretnych Brazul w rozmowie nie przyto
czył. Powiedział tylko, że Żtnia Czeberuk zna
lazł s z ;d o  ze śladami krwi, czy też tytko wie, 
gdzie sią takie szydło znajduje.— świadek tego 
ostatniego szczegółu dobrze nie pamięta.

Brazul-Bruszkowskij zwracid sią do pro
kuratora z prośbą|o wydaniej rozkazu areszto
wania M iiego, prokurator jednak odmówił, 
twierdząc, iż nie ma danych dostatecznych dla 
uwięzienia podejrzewanego przez BrazuU oso
bnika. Brazul sią pocieszał ttm, żt  Mifle za 
doJtonaną^kradziei, czy»tei. za ’ noszenie rewol
weru bez pozwolenia może być w  każdej chwi
li] aresztowany.

0  JocLiod<euiu swem prosTł Brazul świad
ka i wądziego śledczego  ̂ Fenenką n.c nie mo-

:ć podpułkownikowi Iwanowowi.

K w e sty a  zaufania-
Bidany przez/prokuratora świadek Łasz- 

karew oświadcza, *.e dokładnie nie pamięta, 
którego dnia przychodiił Joń' Brazul E .uszko ■>- 
skij, by sią dowiedzieć kieoy m ianowidefskt 
oskarżenia w sprawie B ijlisa bądxie »porzą 
dzory. O ile mu sią zdajs przychodził on a 
przcudzień złożenia^swejideklaracyi |prokurato 
rowi sądu, a więc 4-go styeu ie ,

Łaszkarew stanowczo zaprzecza twierdze
niu BrazuTa-Bruszkowskiego, jakob y  1 miał mu 
oświadczyć, że tak lub owak akt oskarżenia 
me bądzie sporządzony. Nic podobnego w 
rzeczywistości Brazulowi nie mówił.

Łaszkąrew nie miał żadnego zaufania do 
dochodzę liajj Brfezuls-Bruszkowskiego ze w zfłą 
du na to, iż nie rozporządzał żadnymi konkret
nymi faktami, rozwodził sią tylko szeroko o 
swych głębszych kombinacjach śledczych. Twier
dził przy te m, że Juszczyńskiegó zamordowano 
w pieczkze, w której później znaleziono zwlo- 
ki ̂ chłopca, .co świadczyło, iż die^miał pojęcia 
o pieczarze, tak ..la-nej, że w niej sią teudne 
było poruazyć. Jako motyw zbrodni wysuwał 
Brazul; jakąś zupełnie fantastyczną przysięgą 
krwi.

1 to jeszcze wzbudzało nieufność Łrszka- 
rena, że gay  Brazul zaczynał swoje wywody, 
W ygranow cały czas uśmiechał się znacząco. 
Całe zacLowanie aię obu detektywów amatorów 
nie sprawiało dodatniego wrażenia,

Bra7.ula świadek osobiście nie zuał. 
O W ygranowic wiedział, że oni Miizczuk, ani 
Krasowskij nie uważali go za agenta, na któ
rym mo2na polegać.

Dalsze zeznania.

W  dalszym ciągu Łaszkarew oświadcza, 
iż Brazul-Bruszkowskij i W ygranow nie chcieli 
aięgzwracaćTdo poiicyi z proibąTo aresztowanie 
podtlrzanych przez-nich osób,*, ponieważ uwa
żali, że połicya tylko przeszkadza im w ich d o 
chodzeniu. Do żandarmów z iś  nier mogli tra
fić, bo taid^ stst iu  f n r  przeszkodzie podpuł
kownik Iwanow, którego unikali.

Świadek przypuszczał, ;że W ygranow po- 
p”oStufśfed2J* nieznająccgo n się na dochodzemu 
Krymmalnem Brazula.

Ną zapyfanie przew prokurator Łs*zka- 
riew oświadcza, iż nigdy nie mówił Brazulowi. 
,daj mig pan ojco^się zaczepić („dsjtie zacie- 
poczku*^ a wnet aresztują Czeberiakową*. Nie 
mogło być nawet mowy o aresztowaniu Cze- 
beriakowej chociażby z tego wzglądu, że wszy
stkie informacje zbierał wówczas Brazul za 
pośredaictwem Czeberiakowcj.

Brazul nic świadkowi nie mówił o d nej 
podróży do Cnarkowa. W ygrano^ napom
knął raz, iż dokądś, jeździł w celu zobaczenia 
dę z jakimś aresztantem.

D sdatkow e badanie św iadków .

Po ukończonem badaniu prokuratora Ła- 
szkariewa, strony przystępuje do dodatkowego 
badania świadków w poszczególnych kwe- 
styacb śledztwa.

Świadek M a r g o l i n  na pyt‘ ni<: obrońcy 
Karabczewskiego' oświadcza, iż do ojca jego, 
Dawida Margolina, zwracał sią jakiś młodzie
niec z prośbą o pi-niądie dlu jakiejś orgsniza- 
cyi rewolucyjnej. Dawid Margolin petentowi 
odmówił. Pćźaiej, gdy był wezwany w tej 
awestyi do zarządu zanaarmeryii poznał podo
bno tajemniczego młodzieńca w Feofiłaktowie, 
którego fotografię mu pokazano.

< ^ Św iadek I w a n o w  na pytanie przedsta
wiciela, powoda cywilnego Ztm ydowskiego ze
znaje, że sam dochodzenia w sprawie 1 ewolu
cyjnej kwesty u D a*Ida Msrgolioa nie pic 
wadził. Z  tego, co słyezał, radzi, że tajemni
czy młodzieniec podobny był do Katajewa.

Świadek K r a s o w s k i j ,  zapytany przez 
obrońcą Karabczewskiego, oświadcza, że o 
wspólnym udziale Singajewskicgo, Rudzińskie 
go i Łatyszewa, dowiedział s’ę z kursujących 
pogłosek Podpułkownik Iwanow prowadził 
śledztwo równoleglefze ś wiądł te w w ied zii o
wSTjstkiem, co świadek robi. Świadek ebee 
opowiedzieć o śmierci złodziejki B u  Lary Iwa- 
nowej, znanej pod T'rzezwiaki'iui tft arki Koby
ły, której przez zemstą jej towarzysze zadali 
więcej ran, niż znaleziono na trupie Jaszczyń
skiego, zostaje jednak zatrzymany przez prze
wodniczącego.

Ś siadek L a n d  a u składa sądowi akt 
zejścia ojca swego Izraela w r. 10 3 .

Prokurator składa ze swej strony iafor- 
m&cyę o pobycie w Kijowie w marcu 1911 r 
ionego ItraeU Landau. Po wymianie zdań, sąd 
informacją prokuratora cdrzuca.

Świadkowie I w a n o w  i M a r g o l i n  u- 
stąlają, że Margolin istotnie był w grudniu 
1911 r. w Ccaikowie, cnociaż go tam nie mel
dowano.

Świsdek C z e b e r i a k o w a  oświadcza, 
że mówiąc o Mifle jako domniemanym spraw
cy zbrodni wyrażała swe osobiste przypusz
czę nie.

Po ukończonem badaniu dodrtkowem 
świadaów sąd postanawia zaniechać projekto
wanych, ponownych oględzin sadyby Zsjcewa 
tudzież zwalnia ostatecznie wszystkich zbada
nych świadków prócz Krasowskiego, Macbali- 
na, Czeberiakowej, Szneersona, Brazula, Iwa
nowa, PołiszczuLa, Kiriczenki, Nakoniecznego, 
Gołubiewa i Akacatowa, którzy ewentualnie 
będą mogli być zbadani w razie potrzeby pod 
czas ekspertyz lub po ich dokonaniu.

Dziś o godzinie 10-ej początek ekrpertyz

H m i i  u a « 1 y h,

D dl 14 (37! Kaliksta P. M.
Ja ra IS (a8) J ić' /Igi Wd.

1 't a«a •  |N > 6 aa. 43. 
Zaśkfd iiahs.1 « gada. 4 _a 43 
U ła g a l l < 1 1  ( t ł , .  im  n  ca

Kalendapzyk ltistoi*yoxkiy.
14 Października at, al.

RokU 1257. Urodził alą Przemysław II k*. 
Poznański, Krakowski, król PCski, syn Prze
mysława I.

—  Teatr Polski, w  czwartek Teatr Pol
ski wystawia po raz pierwszy farsą w 3 akt. 
Henne qutn’a p. t. ,P*n i prezesowa-, wysta
wioną na stenie warszawskich teattów rządo
wych z górą 70 razy.

—  W ieczór I>ny8tyczny. Zapowiedziany
na dziś wieczór artystyczny, urządzany w klu
bie „ Ogniwo* przez wydziai letnisk rz.-kat. 
T-wa dobroczynności ściągnie zapewne, jak 
świadczy ilość sprzedanych dotychczas biletów, 
znaczną ilość gości.

Na program składa sią dramat jednoakto. 
wy aPiętro Caruso*, który odfgrają bezintere
sownie artyści Teatru Polskiego, dział koncer
towy oraz tańce.

Początek wieczoru o godz. 8 ej.

— DRAMAT MIŁOSNY. Wćłoraj z rana wła
ściciel domu przy ul. W>#2gurodrkiej >6 44 na Fri- 
orCe Sawcuku, ,  oł l p olłCw^jstrowi cśrrisdćzenie 
o zniknięciu swej i-yleinitj córki Olimpiady. Oae- 
gdaj wieczagem Siwenko otrzymit ad swej córki 
kartkę, w Mójej estatnia donoriłs, iż ma zamiar 0- 
debrać aebie życie i prosi rodziców, by jej nie po
szukiwali. Pa daremnyub całonocnych poszukiwa
niach Sawenko masUJ zwrócić się do pallcyi z 
prośbą o odszukauie awoj córki.

W chwili gdy Sawenl.o znsjdował sią u po
licmajstra do cyrkułu łukianowieckiego przybył 
razwouciel węgla i oświadczył, iż jadąc z Syrca, 
na pola pomiądiy cmentarzami nowetn a starem 1 
ptbliżu jeziora spostrzegł zwłoki jakiejś panienki i 
ucznia.

Na miejsce wypadku niezwłocznie zjechały 
władze policyjne. M pobliżu jeziora na polu rze
czywiście leżrły dwa trupy. Po obrjrzenłu ich oka
zało sią, iż są to 7wtoki ucznia szkoły handlowej 
ta. TereSrczenko na Padole Piotra bereżnyj* w 
wieku lat 18 -at» i Olimpiady Sawenkówny. ~ Bere- 
źnyj miał raną postrialową w okolicach serca, Sa- 
wenkówna w skroni. W  bilecie uczniowskim Be- 
reznyja znaleziono łakoniezrą kartką następu lącej 
treici: „Odbieramy sobie życie, prosimy nas nie 
kiereszo.wąć*.

J ik się okazuje ebydwoje młodzi ludzie znali 
sią oddawa. Rodzice S»wenkównej, nie chcąc, by 
ich córka utrzymywała stosunki z Bereżnym, za
bronili jej widywania sią z tym ostatnim Co i po
służyło za powód do sansbójstwa zakochanej 
parze.

— MORDERSTWO NA SOLOMIANKE. Wczo- 
raj d. ia go października na Górnej Sołomi~nce za 
mordowany został pi tez pijanych Chuliganów win
dy -Tacująey na kolei parobsk S. Nikltin. Morderca 
P. Sibitcnko został aresztowany.

W ybór M eysztow icza.

K ow na (AP.) Posiem do Rady Faństwa 
ponownie cbrany został Meysztowicz.

Spotkanie cesarzy.

Praga (Wł.). Ces u  z Wilhelm cdjerhał do 
Schoeubruanu, gdzie odsiedzi cesarza Franci
szka Józefa.

Z AlDinii.

PaiyŻ (W ł). Poseł serbski Wiesnicz 
stwierdził i.jcofanie wszystkieb wojsk serb
skich z granic Albanii

Zmiana gabinetu.

Madryt (Wł.). Po dym:iyi gabinetu Ro- 
manenesa król Alfons konferował z politykami 
w sprawie utworzenia uowego gaL-netu. Poli
tycy jednogłośnie doradzali utrzymanie rządów 
liberalnych.

Z M eksyku.

N ew-York (Wł.h Ku-yn by*ego prezyden
ta Meksyku Manuel Msdero oraz dwaj bracia 
Madery zostali uwięzieni pod zarzutem spisku 
przeciw obecnemu rządowi i stawieni przed są
dem wojennym w Vera C ruz. Z  obawy zabu
rzeń w mieście domy i sklepy silnie zabaryka
dowane, krąią eilne patrole wojskowe.

K atastrofa-

N aw-York (W l). Z  powodu wybuchu 
pieca emaliowego w sześciopiętrowym gmaebn 
fabryki przy ul. Kanałowej, nastąpił pul ar. 
Trzy kobiety i trzech mężczyzn zabitych, 20 
uSÓb śmiertelnie rannych.

Stanow isko pr ździernikow ców .

M oskwa (AP). Centralny komitet pa- 
ździenukowcćw pod przewodnie™ em Guczko- 
wa postanowił wnieść na porządek dzienny 
zjazdu, który ma sią odbyć d. /-fu lisopada w 
Petersburgu k rertyc dotyczące obecnej sytu- 
acyi poi tycznej i taktyki w sensie zbliżenia się 
z  inaemi partyami. Guczkow wypowiedział sią 
przeciwko zbliżeniu sią z racjonalistami.

Dżuma-

Petersburg (Wl.). W obec szerzenia aię 
dżumy w okolicach Carycy, a do miejscowości 
opanowanych przez epidemię wydelegowany 
zostanie pomocnik głównego inspektora lekar
skiego. Zadaniem jego bądzie skoordynowanie 
środków zapobiegawczych przeciwko tzerzeniu 
się epidemii w obwodzie wojska dońskiego oraz 
w gubeiniach astrachańskiej i saratowskiej.

W  -wiązku z epidemią dżumy pod prze
wodnictwem gubernatera odbyła sią w Cary- 
cynie narada komityi przcciwdżumowej, w  któ
rej wzięli udział przedstawiciele ziemstwa, mia
sta i lekarzy. Uchwalono t^ereg wniosków, 
mających na celu popularyzowanie środków 
walki z zarazą. Opracowano również szereg 
środków w celu zapobieżenia zaniesieniu epide• 
mii do miasta.

H owonzeikask (AP). Od d. I2 marca do 
12 października w futorze Bres!awsk:m zmarły 
na dżumą dwie osoby. W  l nkalu izolacyjnym 
znajdują sią trzy osoby. Z  Kałacta i Słobody 
Nowopetrowskiej nie olrzymino żadnych w ia
domości.

FJn&I sM sscyJntj sp raw y.
Petersburg (AP). Dn. 12 b. m. sąd o- 

krągowy zakończył rozważanie sprawy b. po
sła do drugiej Dumy Państwowej Kuzniecowa 
i innych oskarżonych o zorganizowanie bandy 
złodziejskiej i o kradzież w pałacu hr. Strogo- 
□owa 25 tys. rb.
/ Kuzniecow, Straus i Timares skazani zo
stali na 5 i pół lat rot aresztanckicb, Nikołs- 
jtw  na 4 i pół lata, dwaj —  na dwa lata i 
dwaj —  na a lata i 2 miesiące. Wszystkim 
zaliczono więzienie prewencyjne. Czercch unie
winniono.

T e k g ra m y .

K onfiskata g a te t w arszaw skich .
W arszaw a (Wł.). Z i  wydrukowanie ode

zwy Zjednoczenia poatąpowego w sprawie języ 
ka polskiego w samorządzie skonfiskowani' 
trzy dz:enn.ki pc’skie, nadto .Gazetę Poranną* 
i żydowssi .Moment* z innych powodów.

Z T-w a pracy społeczne].
W arszaw a (WL). W  Towarzystwie pracy 

społecznej odbyło się posiedzenie komisy! do 
soraw krajowych z udziałem io-ciu posłów, 
żadnych uchwał nie powzięto z rowedu bra
ku materyałów. Odroczono rozprawy na trzy 
tygodnie.

Kalendarzyk sportowy.
Rozkład ćwiczeń gimnastycznych w Polskiem  

T-wie Cimnastyrznem.

N i e d z i e l a :
godz. 12 
w dzień.

— i  dla niemaiących 
powszedni.

czasu

P o n i e d z i a ł e k :

gedz.

W t o r e k :
godz.

5 —  6 panienki do lat 15.
6 —  7 eł lopcy do lat 15.
7 —  8 panie
9 — 10 druhowie młodsi.

5 —  6 chłopcy do lat 15.
6 —  7 uczniowie od łat 15. 
9 — 10 druhowie starsi.

Ś r o d a :
godz.

C z

5
.  7 -
• 9 •

a r t e k:

- 6 panienki do lat 15
- 8 pauie.
-10 druhowie miodai.

godz. — 6 chłopcy do lat 15.
6 —  7 uczniowie od lat 15. 
9 — 10 druhowie starsi.

P i ą t e k :
godz. —  6 panienki do lat 15.

—  7 ucznia rfie od lat 15.
—  8 panie.
-—10 druhowie młodsi.

| | B« to  śmietankowe .wieże 41 i 
m  *8 k. MałoSolonr 88 k, Sybe- 
rajakie *2 k. fant Bryndza 20 k. 
ił igra Woale kina W.-WojjJc. 8.

Angielka
wykazUleona, Intel geatni, Morkcna ■ 
it leferrncye. Biuro J.holkowskiej, 
Warsiawa, 'rrozolimaka 82. 11701

B lapii *chront*fiia nauozyela-
I t l  poleca nauczytielltą, aon- 

m  mc,'e franćnaka, nieaaiecka, mu 
. yk>* wychowawczynię, inteligentną, 
freblówką, śoaaaosłe świadectwa 
W ariiawe, Sienna S. 11380
B « « x u k N ft diierźawy zaraz 5 
f  wzięcia od 100 de 200 dzlea. ds- 
brajl gleby z b ■■ tynkami bUiko kolei 
lub mia ta Żytumiert, Mikołajów 
»U i i  Pogiahtki. 11700

W szystkim
przyjezd- r)Hac j  pole«yt się p<erw- 
nyr- do UUDJJ srorządny hotel

„Riehbilea“
dok n i worze. Pokoje od rubla na 
dobą. Restarićyi, wanny, Ci-yteinia 
na m'ej icu. Św iata elektryczne, 
-rłaścidcl Stanisław BoriąJkL 11355

a g ro n o m , oraz r-eh* 
mistr. po.rzebni. OdDlsy świa

dectw. których aię nic zwróci i v/*-
Zarzędu

B z ę d o
M  misti 
dec w. k
runkl mleźy przystać do Zi^ztdu 
m .,'ątku Ku piel, gub wołyńska l lę D

P OMCuhuję odpowiodzin: oego za- 
jtd a , kierownik* zakładu prze

mysłowego, fabryki, majątku pne* 
mytlowe-exportowego i t. p. bucb»l- 
terya, kmespoadeneya. Adros: Be- 
sarabin, Kalarałz, arendator Sowiński,

1103Ó

I eA n lo zy  posiadający znajomość 
i-  kultury lasów, poszukuje pes. ly. 
Oferty listownie: Kijów, W.-Doroho- 
życka 17 m. 7. 11686

Mohylów— Podolski

Prenumar itt 1 sprzed ii detaliczna

„Dzienaiks Kijowskiego'*
w  C u k i e r n i  „ F r n n ę o i n 1”

p. tlMH*A»kl*so.

S t n i ł A
g u k . K iju w ek.

prenumerata i Sprzedaż detaliczna

„Dziennika Kijowskiego* 
w księgtrni

Kazimierza Zgrzeisklego

W IU R H IC A irs
Pre iKasoratę MH aIa»«ika W- 

lo w aM o go*1 wzyjmujs

K T  k . P t r w s i i i f l i s

Jampoi - Wołyński
P io r a a e n tD

„S S *  u m e lk n  J 5j o « * h . H

przyjm ują

p. S f io c s y s ^ a w  Ś w ią c k i

Bio2k" C erkiew
Przyjmuje 54H4

prenumoralę na , Dziennik Kljowrtki* 
KSIĘGARNIA i CZYTELNIA

X .  B r o d o w ic z

A L B U M  L I T E R A C K I E .

Dla (-reaaaieratarłw jD ś iM o lk a jW je w s k -"  po Cenie zniżanej

SB kop-
Zwram Ślę sałaty do ś ś a i i e ls ł r a o y i  „ D slo n n lk a  KHaw- 

^  sk la g a -  8183

R saaktor odpowłedzialny Z y g m u n t  M o s t o w s k i . Drukarnia Polska w Kijowie, Kreazczatyk 3®*2 W ydaw ca A n t o n i  Z i s l o A s k i .


